Piękna dziewczyna z Drontha jun. 


Wraz z przepaską, wraz z zasłoną, 
Piękne omamienia wioną! 


Lil była najpiękniejsza dziewczyna w 
Dronihajm, i jedyną córką pana Hawness, 
znakomitego kupca w tém mieście. Cho- 
ciaż nie bardzo posażna, widziała się prze- 
cież licznóm gronem wielbicieli otoczoną. 
Bo tćż była w istocie rzadkićj urody; miała 
jasne włosy i duże niebieskie oczy, któ- 
rych wzrok melancholijny głęboko wnikał 
w serce, Postać jćj była kształtna, noga 
nadzwyczaj małą; podziwiano ją więc po- 
wszechnie, aczy młodzi czy starzy, wszy- 
scy stawali gdy przechodziła, i spoglądali 
za nią a upodobaniem. 

Pomiędzy jćj zalotnikami odznaczali się 
dwaj szczególnie: Woek i Maynal; oby- 
dwaj majętni kupcy. Te same prawie za- 
lety mówiły za obudwoma; obaj byli mło- 
dzi, przystojni i obadwaj kochali, chociaż 
cale w przeciwny sposób, Piękna twarz 
Maynala miała nieco surowe rysy i głę- 
boko przenikające spojrzenie. Jego fizyjo- 
nomija, gdy się ożywiła, przybićrała wy- 
raz rzadkićj energii; ale przytćm był nie- 
śmiały jak każdy który prawdziwą miłość 
czuje. We wszystkich stosunkach Życia oka- 
zywał się mężnym i dzielnym, lecz przy 
dziewczynie, która kochał, nieumiał słowa 
znaleźć.. Byłby dał życie za nia, jednak 
nie był w stanie jéj to powiedzićć, 

Woek przeciwnie, hył żywy, śmiały, po- 
rywczy ; posiadał rzadką wymowę, która 
wszelkie jego uczucia w gładkie stroiła 
słowa; nawet swoje rażące wady umiał 
tak wystawić, iż się powabnómi zdawały; 
a to przychodziło mu tém łatwiej, że od- 


grywał sumiennie rolę prawdziwie zako- 
chanego i zanim zdołał omamić innych, 
omamił najprzód sam siebie, 

Mając do wyboru pomiędzy tymi dwo- 
wa zalotnikami, wahała się Lil przez czas 
niejaki. Być może iż w głębi jéj serca od- 
zywało się przywiązanie do Maynala, lecz 
nie byłto głos namiętności; ztómwszystkićm, 
mówił on jćj przecież o poświęceniu się 
tćj kochajacćj duszy, dawał jéj do pozna- 
nia, iż tak w szczęściu jak i w nieszczę- 
ściu znajdzie w Maynalu wiernego przy- 
jaciela, który gotów życie za nią położyć, 
a Lil słuchała przez chwilę tego głosu; 
sier. vas spoczywał jej wzrok na Maynalu 
z wyrazem dziecinnćj ciekawości, jakby się 
przekonać chciała, czy tóż to wszystko pra- 
wda. Maynal mieszał się wtedy zazwyczaj; 
słowo miłości które miał wymówić, zamić- 
rało mu na ustach; serce jego biło gwał- 
townie, on jednakże milczał. Zdziwiona 
więc i niechętna odwracała się Lil od 
niego; jćj spojrzenia szukały oczu Woeka, 
a teraz przyszła na nią kołej a je 
na widok jego płomienistych spojrzeń; 
drząc z wewnętrznego wzruszenia, skła- 
niała się ku niemu, aby usłyszóć owe słowa 
miłości, które jéj młode, jeszcze swoich 
własnych uczuć nieświadome serce, w naj- 
skrytszej głębi owładły. 

Woeka więc Lil pokochała, Woeka 
wybrała. Maynal ustąpił z boleśnie roz- 
dartém sercem, ale bez słowa skargi, Pan 
Hawness zezwolił na wybór swojćj córki 
która wkrótce narzeczona Woeka ogłoszo- 
na została, Radość kochanków udzieliła się 
zarówno ich rodzinom. Pan Hawness był 
dumnym z tego, iż wydaje córkę za dzie- 
dzica jednego z najzamożniejszych domów 
handlowych w mieście. Rodzice Woeka 
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cieszyli się ze związka, który najpiękniej- 
szą i najskromniejszą dziewczynę całego 
Dronthajmu połączy z ich rodziną. Zgo- 
dzono się z łatwościa na wszystko, Sam 
Woek nie wiedział o niczém co się wo- 
koło niego działo. Z wlepionómi w swoja 
młoda narzeczonę oczyma, roskoszował 
w pogodnej jasności jéj dziewiczego czoła, 
w miłym wdzięku jéj swobodnego uśmió- 
chu Spogladał na nią, jak niegdy ów bo- 
żek Skamander spogladał zapewne na dzie- 
wicę, która mu lud w jego wilgotna ja- 
skinię wysyłał, aby jego łaskę wyje- 
dnać. A Lil była piękniejsza niż wszystkie 
utwory wyobraźni poetów. Woek przej- 
mowal ją tak miłośnóm spojrzeniem, że 
młoda dziewczyna, niewiedzac nawet w 
swojćj niewinności powodu swego zmie- 
szania się, żywym rumieńcem płonęła iod- 
wracała oczy. 

»Dobrze więc, niech się dzieje boża wolal« 
rzekł pan Hawness, podając rękę Woeko- 
wi, rza sześć miesięcy odbędzie się wasze 
wesele. Ale już od tej chwili mam cię za 
syna, jak i ty równie mićj mój dom za 
swój własny.c 

vZa sześć miesięcy ?ć zawołał Woek z we- 
stchnieniem. »Jakżeto długo! Pocóż ta 
zwłoka Pe 

Mój synu,« odparł starzec, »sa to dawne 
zwyczaje, których my odmieniać nie po- 
winni.c * 

»Dla czegoż nie? Jeźli sa zupełnie nie- 

potrzebne. Kocham Lilę z całego serca i 
mam jéj słowo; nacóż daremnie odwlókać 
nasze szczęście P« 

»Zakochana niecierpliwość lc rzekł pan 
Hawness z uśmićchem. 

Po chwili zaś rzekł z powaga: 

»Nie targajmy się na obyczaje ojców; 
przyjdzie się bowiem lękać, aby nowe nie 
zaprowadziły nas dalćj, niżbyśmy sami 
chcieli! Jesteście po zaręczynach, zamie- 
niliście już obrączki; od dziś wieczora 
będziesz mieszkał pod naszym dachem i 
Żył wraz z nami. Po upływie wyznaczo- 


») W Norwegii panuje zwyczaj iz narzeczony jeszcze 
przed ślubem zupełnie w domu swojego teścia mie- 
Szka, jakgdyby się już ożenił. Ma to swoje nie- 
bezpieczeństwa; a często z tego powodu musi bvć 
dzień ślubu przyspieszonym. 


segu czasu pobierzecie się, będąc pewny- 
mi obopółnćj wierności. Podaj mi rękę 
Woeku ; odtąd twoja sława jest moja sławą.e 

Woek nie odpowiadał; musiał przystać 
na wszystko; ale jego pałające spojrzenia 
spoczywały nieustannie na Lili i urzekały 
ja widocznie, 

Minęły dwa miesięce, dwa miesięce peł- 
ne upajających roskoszy i tajemnic; lecz 
w końcu tego czasu twarz Lili pobładła 
nadzwyczajnie; jćj piękne oczy patrzyły 
ciągłe w ziemię, a czasem były oćmione 
łzami; po całych godzinach siadywała za- 
umknięta samotnie w swoim pokoju. 

Ach, już zniknęło jéj szczęście; już nie- 
raz czekała biédna daremnie na kochanka; 
już nieraz siedziała przez długie godziny 
nieruchoma, dosłuchając się z trwoga naj- 
mniejszego szelestu, któryby jéj przybycie 
jego oznajmił — ale on, nie przyszedł. 
Często nie mogąc już podołać męczarni 
zwatpienia i niepewności, otworzywszy 
drzwi, postąpiła kilka kroków na długim 
kurytarzu, u którego końca znajdowały się 
pokoje Wueka, i stała tam dłngo milcząca, 
słuchająca, ale ostatek wstydu i uczucie 
niewieścićj godności, wstrzymywały ją od 
kroku, któryby ja musiał poniżyć w oczach 
kochanka, i powróciła znowu do swego 
pokoiku, aby tam płakała, modliła się i — 
żałowała! 

Ile razy Lila w obecności ojca zeszła się 
z Woekiem, wlepiała w niego trwożnie 
pytające spojrzenia, którym on zawsze 
unikać umiał, niechcąc nawet mówić z nią 
długo. Czasami przecież uczuwał żal swo- 
jego nielitośnego postępowania, i znów się 
do mićj zbliżał, prosił ja o przebaczenie 
wyanawiał się, iż niechciał nieostrożnością 
wzbudzać podejrzenia, i tym sposobem 
uniewinniał swoje zobojętnienie, Lil ko- 
chała zanadto szczórze, aby jéj nie można 
było zwieść z łatwością, wszak kochać, 
jestto wierzyć! Taka chwila powrotu była 
promieniem szczęścia w ciemnćj nocy cier- 
pienia. Niestety, wkrótce zgasł i ten pro- 
mień — wszystko juž minęło! Woek nie 
pokazał się już nigdy o zwyczajnej godzi- 
nie wjćj pokoiku, Gdy się do niego przy- 
blizyła, spozićrał na nia z zimna oboję- 
tnością. Teraz uczuła sroga rzeczywistość 
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nieszczęścia swego. Pewnego wieczora, nacze- 
kawszy sie długo, uzbroiła sie w męztwo, wy- 
szła na kurytarz i zbliżyła sie do pokojów Woeka. 

Drząca ręką ujęła za klamke. Jeszcze przez 
krótka chwilę wahała się nieszczęśliwa. Lecz 
jakaś smutna myśl owładła ja przemożnie, gdyż 
uczuła się zmuszona niezważać już więcćj na 
przyzwoitość i skromność dziewiczą. Weszła 
do pokoju; Woeka tam nie było. 

Jak piorunem rażona padła na krzesło, wo- 
łajac: »Gdzież on się kryje?< Tak, blada jak 
trup, przesiedziała trzy okropne godziny. O świ- 
- cio powrócił Woek. 

»Tyś tu?« zawołał z niccierpliwościa i zadzi- 

ieniem. pJakżeś nieostrożna !« 

Przed dwoma miesiącami, Woeku,« — od- 
rzekla Lil z źałością — »nie byłbyś mi powie- 
dział: jalkżeś nieostrożna |< 

pAlez, gdyby cię był kto zdybał; gdyby twój 
ojciec — 4 

»Ach. teraz dopićro myślisz o moim ojcul< 
"> Poczóm podniosła głowę i rzekła mocniej- 
szym głosemi »Gdybym była zdybała mojego 
ojca, lyłakym ma powiedziała: idę do mojego 


małżonka, któremu szczęście Życia mojego jcst * 


powierzone ; pójdź ojcze zemną, gdyż czas na- 


szego połączenia musi być wcześnićj wyzna- 
czony.* 

pCo mówisz! Czy tak w istocie?e zapytal Woel; 
ponuro. 

Tak jest — w istocie; ślub n sie 
odbyć, albo jestem zgubioną! — przecież - 


nie zechcesz zwlekać, nieprawdaż ?.. Nigdy je- 
szcze w Dronthajmie nie opuścił narzeczony 
swćj narzeczonćj; wszakżeś mi sam to mówił, 
iż jestem twoja małżonka. Niebo wysluchało 
naszćj przysięgi; przecież twoja nie była kłam- 
stwem, nie prawdaż? O powićdz mi Wocku, że 
moje obawy są płonne, Że ty mię jeszcze ko- 
chasz; powićdz mi to. lub zginę tu z bołeści i 
wstydu u móg twoich I< 

oDziecinnaśle ozwał się Woek. »Jakież sza- 
lone myśli przychodzą ci do głowy? Nićma 
wątpienia, Że cię kocham ; ale zaczekaj jeszcze 
nim będziesz mówiła z ojcem; u starca jak on, 
miłość nie jest dostateczna wymówką,e 

»Powiedziałam ci, że niepodobna czekać l<« 
zawołała Lil w rozpaczy. 

Lecz zaczekaj jeszcze Milka_dni przynaj- 
mnićj; sądzę, iż nie wiele wyfńagam = „dni 
kilka tylko. — Czegoż płaczesz?« rzekł wre- 
szcie z gniewem. s 

»Ach, ty mnie już nie kochasz Ie 

pCzyż nam jeszcze i teraz mi!ośnych zape- 
wnień trzeba! Jużeśmy ich sobie dość nagadali. 
Słuchaj Lilo, pozwól mi kilka dni przynajmnićj, 
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abym się przygotował. Czegoż się masz oba- 
wiać? Wszak ci mówiłem, że cię kocham je- 
szcze, więc się uspokój, Odwracasz się ode 
mnie i nićmasz zaufania do twego męża? Czyż 
jeszcze wątpisz Pe 

pNie — nie,« odpowiedziała Lil z dziwnym 
wyrazem twarzy — »już teraz nie wątpię.» 

»Dobrze czynisz; lecz już dnieje; odejdź, 
odejdź; udaj się do twojego pokoju, mógłby 
się kto w domu przebudzić. Śmiało, moja Lili; 
śmiało| Wkrótce będziesz szczęśliwą.* 

To mówiąc odprowadził ją do. jćj pokoju. 
Lil spoglądała na niego osobliwszym wzrokiem; 
w tćj chwili wydał on się jćj bardzićj nikcze- 
muym aniżeli okrutnym. Gdy się starał je uspo- 
koić, widziała go talk dalece pomieszanym, iż 
lekki uśmićch pogardy wystąpił na jéj usta. Ode- 
szła powolnym krokiem, zamknęła się w swo- 
im pokoju i padając na łóżko zawołała : 

»O bićdne serce moje, jakżeś srodze ©oszu- 
kanćm „zostałol« 

Dopióro około południa ujrzała swojego ojca. 
Zacny pan Hawness był bardzo ząwudojąny i 
nic postrzegł zmiany w obliczu swojćj córki. 
Dano do stołu; Lil obaczyła iż tylko na dwie 
oBób nakryto. 4 

a ojcze,s zapytała z trwogą wewnętrzną, 
rgdzieź jest Woek?= 

»Odjechał dziś wh Alzeno ;ć odrzekł 
spokojnie starzec. »Czyż nie wićsz o tóm?<« 

»Odjechał le 

»Cóż ci jest, moje dzićcię, zkądże ta trwoga?e« 

»Ach, ojcze, on nie powróci |< 

»O niebal« zawołał ojciec chwytając omdlałą. 
córkę w swoje ramiona. 

I tak tóćż było w istocie; mijały tygodnie i 
miesiące a narzeczony nie wracał. Zajęty nową 
miłościa, zapomniał bićdną, awiedzioną dziew- 
czyne. ; 

Wkrótce rozeszła się wiadomość o podłości 
Woeka i nieszczęściu biódnćj Lili. Żałowano 
powszechnie tak córkę jak iojca. Starcowi od- 
jela zgryzoła wiele lat Życia. sAchle mówił 
do jednego ze swych przyjaciół, sgdybym miał 
lat dwadzieścia, zginałby z mojćj reki. Dziś 
jednak nićmam nikogo — nikogo, coby się ze- 
mścił za mnie l4 

W kilka dni potém przyszedł jakiś młodzie- 
niec do pana Iławness. Lila siedziała blada, 
posępna, obok swojego ojca. Nagle wstrzesła 
się cała, gdyż poznała Maynala, którego sercem 
była wzgardziła. Maynal skłonił sie i rzekł 
niezachwianym głosem do starca: 

»Panie Hawness, przychedzę pana prosić o rę- 
ke twojćj córki.s 


* 


4. 


rCo mówisz ?* zapytał starzec z drzenicmi. 
»Albozż nic wićsz ?e 

»Wióm* — rzclił Maynal — »ze nilkczemny 
człowiek nadużył gościnnćj opieki twojego do- 
mu iumknął; proszę cię tedy abyś mnie przy- 
jał za syna.ć 

»Jesteś szlachetnym i spauialym, panie May- 
nalu,« ozwala się Lil ze łzami, »lecz ja nie je- 
stem już godną twojźj milości." , 

»Wióin, Żeś go całóm sercem kochała, a te- 
raz nim gardzić musisz; ale przezto nie po- 
winno twoje Życie upływać w troskach i smu- 
tku. Zdaj na mnie staranie o twoje szczęście.* 

Lila powstała z krzesła i podajae rękę May- 
nalowi, przemówiła z glębokićm wzruszeniem: 

»Ze wszystkiego, najwięcćj to mię boli, żem 
ciebie zapoznałą,„,Mimo to jednak dziękuję ci 
za zaszczyt jakim chcesz mię ozdobić; nie wolno 
mi go przyjać. Dopóki Wock żyje, jest każde 
małżeństwo niepodobieństwem dla mnie.« 

rA gdyby niezył ?e È 

»Gdyby nieżył?« powtórzyła Lila z boleścia 
»On, będzie dłużćj Żył ode mnie.* 

„Żegnam ie — wkrótce powrócę ;ć rzekł 
Maynal, ściskając ją za ręke. 

O dwie mile od Dionthajmu, w kierunku 
pogórza ltjólen, wznosi się wysoka skała. Z tćj 
skaly upływa z przeraźliwym szumem rwiący 
potok, który sławny na caff okolice wodospad 
tworzy. Źródło tego potoku znajdujc się na 
wierzchu tćj skały, a ujście jego jest naprze- 
ciw miasta Dronthajmu w rzóce, która się Nid 
nazywa. 

W kilka dni po obaczeniu się Lili z Mayna- 
lefh przyszedł jakiś młody człowiek do téj skały. 
Jak się zdawało, chciał on wydostać się na jéj 
wićrzchołek, ale — jakby mn jakieś smutne 
myśli cieżyły, wstrząsał od czasu do czasu gło- 
wą, z której długic czarne włosy na ramiona 
spadały, i dla rozweselenia śpićwał sobie 
piosnke narędowa. Idąc tak naprzód, razem 
usłyszał ezyjeś kroki za soba i obejrzał się nie- 
spokojnie. 

»Dzień dobry Woekul« ozwał się nowoprzy- 
były. »Znowu tedy jesteś w Dronthajmie?« 

»Dopióro od dwóch dni przybyłem— « od- 
rzekł Woek zmieszany. 

»Kryjesz się więc przed ludźmi?«ć zapytał 
Maynal nie zwracając oka z Woeka. »Szukałem 
cię daremnie po Kościołach, przechadzkach i 
na giełdzie...< 

vI czegoźbym się miał kryć?e odrzekł Woek 
coraz bardzićj zmieszany i zapłoniony. 

»W samćj rzeczy, niewićm, dla czego?« od- 
rzekł Maynal z ironiją. Pójdźmy Woeku, ma- 
imy bardzo piękny spacer przed soba; tam na 
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górze otwióra się spanialy widoh; widać cale 
miasto, ulice, nawet szczególne domy, gdzie 
przedmioty naszćj miłości lub nienawiści mie- 
szkaja; pójdźmy |< 

Wock nie śmiał opićrać się swemu dawne- 
mu przyjacielowi; poszedł z nim, lecz z wido- 
czną trwogą; w duchu gniewał się jeduak sam 
na siebie iż tę drogę obrał do przechadzki. 
Przybywszy na wierzch skały, zatrzymał się 
Maynal i kładąc rękę na ramieniu swojego to- 
warzysza, rzekł: 

»Lubię nadzwyczaj, patrzyć się tak z góry na 
spiące jeszcze miasto i mniemać sobie, jakobym 
tutaj czuwał nad osobami które są drogie mo- 
jemu sercu. Oto tam, widzisz dóm twego 
ca; jestto wielki i ozdobny bndynek. Twój oj- 
ciec był zawsze zacnym, prawym człowiekiem, 
Żaden podły uczynek nie plamił jego czoła; 
lecz czemużto drzysz Woeku? Na lewo — dóm 
mego ojca; wszystko tam jeszcze we śnie; mój 
ojcice bowiem jestto już stary człowiek, za. 
którego ja teraz mam pracować. a mnie dzisiaj 
do niczego ochota już nie bierze... WW paśrod- 
ku, widać dóm inny, trzeci —.ztam mieszka 
nieszczęście | wstyd! hańbale 

»MaynaluL....« <a 

»Powiódz mi, Woeku, na jaką kare zasłużył 
człowiek, który złamał najświętsze śluby, który 
został z ta myślą zięciem starego ojca, aby go 
wraz z córką do najsroższćj przywiódł rozpaczy? 
Powiódz sam, czy on nie wart aby go Wszyscy 
ludzie przeklgli, a jeden z tych łudzi, wziął 
krwawą zemstę na nim ?< à 

»Cóż przczto myślisz?e przemówił Woek 
z drzeniem. ý 

+Zrozumiałeś mię, nikczemny; wićsz teraz, 
iż Mayfal został mścicielem Lili; dotrzyma on 
lepićj przysięgi niż ty swojćj, a on zaprzysiagł, 
iż nie njdziesz ztąd z Życiem.* 

sChcesz mię więc zamordować ?< 
Woek w przestrachu. 

»Nie, ale musisz walczyć ze mna. Oto sa 
pistolety. Staniemy naprzeciw sobie na samym 
brzegu przepaści; damy razem ognia do siebie ; 
który z nas polegnie, spadnie tam w tę prze- 
paść, a fale Nidu pochłona ofiarę i tajemnice 
zemsty.« 

»Maynalu l« 

»Ani słowa. Wybierz sobic pistolet. Obadwa 
są nabite. Odstapmy ma piętnaście kroków. — 
Bierz |< 

Wock położył rękę na czole, na które już 
zimny pot wystąpił. Lecz to wzruszenie trwało 
tylko przez chwilę. Porwał pistolet i stanał. Obaj 
rzucili przelotnym wzrokiem po sobie. W oczach 
Woeka pałały gniew i nienawiść. Maynal był 


e, 


krzyknął 


zupełnie spokojnym, w przekonaniu, iż pełni 
obowiazek, i za dobrą sprawę Życie swoje po- 
święca, 

»Pallc wyrzekł Maynal. 

Oba strzały błysnęły. Gdy już dym osiadł, 
stał May nal jeszcze na swojóm miejscu. Po Woeku 
nic nic zostało, tylko drobny ślad krwi czer- 
wienił krawędź przepaści. Maynal przechylił się 
ispojrzał w prąd rzeki; tam zdało mu się jak- 
by wjednóm miejscu fale Nidu przybrały czer- 
woniawa barwę na chwilę. 

Nazajutrz dowiedzieli się wszyscy o śmierci 
Woeka. Woda wyrzuciła ciało jego. Byłoto sa- 
mobójstwo lub pojedynek, tak się wszyscy do- 
myślałi, gdyż w jednćj ręce trzymał jeszcze 
ujęty pistolet. Gwałtowną śmierć jego poczy- 
tali wszyscy za karę niebios, a wszystkie matki, 
do:nyślajac się przyczyny, modliły się za za- 
bójcę, chociaż nie wiedzieli kto był ten, co go 
zabił. 

W kilka tygodni po tém zdarzeniu poszła 
piękna Lil za Maynała. Tą raza nie obchodzo- 
no żadnych zaręczyn, ani kazano zaręczonym 
czekać pół roku do wesela. — 

Szybko ulatywały miesiące, aż wreszcie nad- 
szedł dzień, w którym nieszczęśliwa kobieta 
przyciskając nowonarodzonego syna do łona. za- 
pomniała wszystkich doznanych cierpień. Lecz 
byłoto już osiataićm wysileniem natury, ostatnią 
radością matki I 
przycisnęla męża do serca a w jéj ostatnim po- 
całunku, zdała się cała jéj dnsza ulatywać. 
Maynal stał tuż przy nićj; podała mu dziecko; 
on pocałował je w czoło, a cicha, gorąca łza 
stoczyła rnu się po licu. 

»Badź zdrówl« rzekła z czułością, wpatrzona 
w oczy męża. »Bądź zdrów Maynału. Zasłu- 
Żyłeś na większe szczęście i na więcćj miłości, 
niż ci dać mogłam! Przyjm tę ostatnią wdzię- 
czność; uczyniłeś mi śmierć moję spokojna i 
łagodną. Polecam ci mego syna. Zostawiam ci 
w mim połowę dnszy mojćj. Niechaj ci będzie 
drogim jako pamiatka po mnie. A teraz, po- 
daj mi rękę, mój drogi przyjacielu. Bądź zdrów! 
Żegnam cię —| Żegnamlie To wymówiwszy 
skłoniła głowę na piersi Maynala — i przestała 
już żyć — i cierpićć ; lecz boleść Maynala — 
trwała przez całe życie! 

——— o 


Przechadzka na wyspie Ceylon., 

W opisie wyspy Ceylon przez kapitana Camp- 
bell, opowiada pewien Żołnićrz, imieniem To- 
masz Jones, w następujący sposób swoję prze- 
chadzkę po tćjże wyspie: 

rJednego razu, wieczorem , było niebo tak 


Zaczęła słabnać widocznie —. 


pogodne, powietrze laik miło orzóżwiające, żem 
się nie mógł oprzóć pokusie, przejść sic samna- 
sam drogą wiodacą ku Frinkomali. Zaledwiem 
uszedł sto kroków, postrzegłem na drzewie pię- 
knego pawia i rzuciłem nań kamieniem; paw 
uleciał a ja pobiegłem za uim; dopićro gdym 
to daremne polowanie zaniechał, ujrzałem z wiel- 
kim przestrachem. Żem zmylił drogę. Wyla- 
złem więc na drzewo, aby podług slońca roz- 
poznać, w którą mi stronę iść wypadało. Sko- 
rom się z-oryjentował, zlazłcm pospiesznie 
z drzewa i zacząłem bićdz w kierunku ku na- 
széj osadzie. Nie długo trwało, aż oto nagle 
stanał przede mna słoń olbrzymi, bijący się 
szćrokiómi nszyma po głowie, i wymachujacy 
na wszystkie boki swoją długa, niczóm nie za- 
tradnioną traba. Nie pozostawało mi nic inne- 
go, jak tylko ustąpić z drogi tak przemożnemu 
panu. i bieg mój w bok skierować. 

sTymczasem noc zapadła; nie mogąc przed 
sobą widzićć dalćj jak tylko na kilka kroków, za- 
trzymałem się na chwilę w niepewności co 
czynić daléj, i stałem jak do ziemi przy- 
kuty. AŻ oto nagle zasłyszałem tuż koło siebie 
ciężkie stąpanie słonia, i nie myśląc już wię- 
cćj, uiewiedząc wcale dokad, poczałem co sił 
uciekać. Ale czćm dalćj biegłem tém większa 
przejmowała mię trwoga i tém głebićj w las 
się zblakałem. Nareszcie, osłabiony na siłach, 
wylazłem na drzewo, aby tam noc przepędzić. 
Usiadłem byt właśnie pomiędzy dwoma kona- 
rami, gdy księżyc wzejszedł. Wkrótce ucichł 
zupełnie ów szelest, który mię takiego strachu 
nabawił, i zdało mi się jakobym w dali skały 
kurungalskie postrzegał. Zlazłem znowu na 
ziemię i puściłem się dalój w drogę. Jednak 
po niespełna godzinie, byłem powtórnie zmu- 
szopy uciec na drzewo. Ta razą wziąłem ku 
obronie ogromny kostur z soba, na przypadek 
gdybym miał być przez niedźwiedzi opadnie- 
tym, Których jak powiadano, miało być w tym 
lesie bez liku. 

»Ta noc była dla mnie okropna, nie mająca 
końca! Nie śmiałem zmrużyć oka, gdyż wi- 
działem kilka słoni i całe czeredy innych 
dzikich źwierząt przeciągajace pode mną. 

»vW końcu, gdy już świtać zaczęło, zlazłem 
coprędzćj z drzewa i zwróciłem się ku skałom 
kurungalskim, które z drzewa widziałem, a do 
których, podług mojego wyrachowania, za kilka 
godzin dojść moglem. Na moje nieszczęście 
skryły mi je przed oczyma wysokie krzaki bo- 
ru, i zacząłem zuowu błądzić. Prawie na- 
pół omdłały i już głodem zmorzony, usiadłem 
na pniu jakiegoś obumarłego drzewa, i pogra- 
żyłem się w ponurych myślach, gdy oto nagle 
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ogromny wąż, mający, jakby okulary, czarną ob- 


wódlię wokoło szyi, spiął sie groźnie przede 
mna: byłto ów straszny wąż zwany Cobra de 
Capello. Gwałtowne niebczpieczeństwo powró- 
ciło mi siły; uciekłem spiesznie co miałem 
duchu, lecz po drodze zdybywałem jeszcze 
wiele wężów wszelkiego rodzaju i koloru. Prze- 
skakując stare pniaki, wzdrygałem się co chwila 
na tę myśl samę, że mogę kiedykolwiek jedno 
z tych strasznych źwierzat nadeptać. 

»Ta nieszczęsna ucieczka zaprowadziła mię 
przecież na brzeg jakiejś rzóki, gdzie mogłem 
trawiące mię pragnienie ugasić. Pokrzepiwszy 
cokolwiek siły moje, postanowiłen iść dalój 
wzdłuż brzegu rzóki, pocieszając się nadzieja, 
iż tym sposobem wkrótce do jakiego zamie- 
szkanego miejsca przybędę. Szedłem więc spo- 
kojnie w cieniu drzew ogromnych, gdy jakiś 
dziwny hałas powstał nade mna i zmusił mię 
w górę spojrzóć. Postrzegłem czeredę małp, 
które mię wyszydzały. Rzaciłem na nich ka- 
mieniem. aone w odwet zaczęły ciskać za mna 
piękaćmi kokosowómi orzechami, które ja chci- 
wie otwiórałem i jadłem z pożaądliwościa. 

»Tymczasem jednak, za każdym dalszym 
krokiem, stawała się leśna pustynia coraz dzik- 
szą. Gdy się już zmierzchło, usadowiłem się 
znowu pomiędzy gałęziami wielkiego drzewa, 
nieśmiąc wszakże zamknać i teraz oczu, gdyż 
się spaść na ziemię lękałem. Przytóm prze- 
mokłem rosa aż do nitki i trzasłem się cały 
od zimna. Zresztą jakże było zleżć na dół, 
gdy pode mną widziałem nieustannie prze- 
chodzące słonie, które szły pić do rzóki, i sły- 
szałem zewsząd ryk i wycie drapieżnych źwierząt. 

»Nazajutrz rano byłem jeszcze bardzićj zna- 
Żony i wszelka już odwaga mię odstąpiła; ztóm- 
wszystkióm szedłem wciąż naprzód, trzymając 
się prawego brzegu rzóki. Rosnąca ponad brze- 
giem gęstwina, zmuszała mie często brodzić 
woda, która na szczęście była wtćj porze roku 
dość płytka. Około południa uczułem się tak 
ztrudzonym, iż usiadłszy na wzgórzu zielona 
murawą okrytóm, mocno zasnałem. Była może 
piata godzina gdym się obudził i w dalsza pu- 
ścił drogę. Nie więcój jak na 40 kroków od 
miejsca, gdzie spoczywałem, postrzegłem świć- 
Że tropy tygrysa. Na ten widok zadrzałem z prze- 
strachu i uklęknawszy podziękowałem Bogu za 
jego najwyższą, tak widoczną opiekę. 

„Niebawem jednak ozwał się głód na nowo, 
a cały mój zasób kokosowych orzechów, które 
z sobą dźwigałem, był już zpotrzebowany. To 
zniewoliło mię zrobió małe zboczenie w głab 
lasu, gdzie znowu przydybałem małpy, które 
mi ze złości nowych narzucały orzechów. Pod- 


czas snu mego, sprawił mi był skwar słońca 
mocny ból głowy, i zacząłem się napadu febry 
lekać. Natarłem sobie skronie zimną wodą, 
zjadłem kilka orzechów, zaopatrzyłem się lia- 
nami i wylazłem na drzewo, do którego ża po- 
moca lianów mocno się przywiazałem. Ale ita 
noc, jak i poprzednia, była równie niespokojna: 
ryk dzikich żwierzat, obawa aby mnie niedźwie- 
dzie na drzewie nie zwietrzyły , ostre powietrze 
nocne i mroźna rosa, nie dały mi ani na chwilo 
zasnąć. 

»Złażac nad rankiem z drzewa, byłem jak 
skostniały od zimna; ciepłe jednak promienie 
słońca ogrzały mię nanowo i nieczułem ju 
bolu głowy. Roztłukłem pozostałe mi jeszcze 
orzechy, zjadłem kilka ziaren, a resztę scho- 
wałem starannie do kieszeni. Wracając naza 
do rzóki, od którćj wczoraj wieczór nieco się 
oddaliłem, postrzegłem trzy słonie, dwa stare 
a jednego młodego, pasących się pod drzewami. 
Skoro mie ład ujrzał, pobiegł natychmiast 
do starych, jakgdyby im chciał donieść o mój 
bytności, a potóm zwrócił się prosto ku mnie. 
Zacząłem uciekać, spodziówająe się znaleźć 
gdzie drzewo, na które będę mógł się schro- 
nić; ale niestety, nie było żadnego drzewa po 
drodze, Mtóregoby gałęzie zwisały tak nizko, 
iżbym ich mógł był dosięgnąć. Nagle utkną- 
łem o coś, i padłem na ziemię. Mój nieprzy- 
jaciel był tuż za mną. Przybiegłszy już do 
miejsca gdzie leżałem, cofnał się z przestra- 
chem o kilka kroków, lecz potóm zbliżył się 
znowu do mnie. Omacał mię swoja trąba, ową- 
chał naokoło, a wreszcie obrócił mna kilka 
razy na ziemi. Oczekiwałem co chwila, że znu- 
dzony nakoniec tą igraszka, stratuje mię na 
śmierć, a potém podrzuci jeszcze w górę. Widząc 
wszakże iż oba stare słonie niemiały wcale 
ochoty podzielać igraszki swojego synka lub 
swego młodego przyjaciela, i pasiy się wcią 
spokojnie, powziułem śmiałe postanowienie 7 
zerwałem się nagle na nogi i krzyknałem co 
mi sił stało. Mój niebezpieczny towarzysz uciekł 
natychmiast ze strachu, lecz mruknął coś do 
starych, a teraz wszyscy trzćj ruszyli razem ku 
umnie, łamiąc i gruchocąc wszystkie krzaki i 
młode drzewka po drodze. Bojażń dodała mi 
skrzydeł; uszedłem szczęśliwie przed niemi, i 
wróciłem znowu na miejsce, gdzie mi wczoraj 
wieczór małpy orzechów narzucały; poczóm 
wylazłem na drzewo, aby wytchngó cokolwiek. 
Zgubiwszy w ucieczce przed słoniami surdut 
wraz z zapasem orzechów, uzbićrałem sobie 
nowych owoców , które leżały wkoło na ziemi, 
i udałem się w dalszą drogę z mocnóm posta- 
nowieniem, nie opuszczać już więcćj przewo- 


dniczących mi brzegów rzcki. Nad wieczór napotka- 
łem z wielką radością drzewa dłambowe , które były 
przepysznómi dojrzałćmi owocami okryte; jestto ro- 
dzaj czerwonych i białych jabłek, mających we środ- 
ku ziarnka, które są podobne do kasztanów. Rad- 
bym był chętnie upiekł sobie kilka tych jabłek, ale 
zkądłe było wziąć ognia! Dobrze jednak posilony , i 
wyborny zapas owoców 2 sobą „unosząc, przyspieszy- 
łem kroku, gdyż noc już nadchodziła....« 

Kilka jeszcze dni upłynęło, zanim nasz dzielny Jo- 
nes Odszukał wreszcie drogę. Przez ten czas Zywił się 
orzechami a nocował na drzewach. W końcu znalazł 
drzewo, na którćm mógł nawet spać i nkryć się przed 
rosą. Mimo to jednak, trudy i niedostaiek wyczerpały 
do tego stopnia jego zwątlone siły, iż dostał gorączki. 
Jednego poranku znalazł ubitą ścieżkę i wpółzwietrza- 
łego już człowieka, który padł zapewne ofiarą podobnej 
nieostrożności. Jones zdjął suknie z trupa; lecz wy- 

ńczone siły nie dozwoliły mu już iść dałćj, Padł 

„Mipół martwy pod drzewem, na które daremnie wy- 
eżć był usiłował. Tu przydybało go grono krajow- 
ców 7z KMadni. A że nie był wstanie utrzymać się na 
nogach, przeto zanieśli go ci dobrzy ludzie do Kuru- 
nagalla. gdzie miano najtroskliwsze stararwe około nic- 
go. Kamraci jego szukali go byli od kilku dni po 
wszystkich stronach wyspy i mieli go już za zgubio- 
nego. Długo trwało, nies przyszedł do sicbie. Lękano 
się zrazu aby nie dostał pomieszania; lecz staranne 
pielępnowanie , uzdrowiło go wkrótce zupełnie na ciele 
i na duszy. — 
e ——ABQ GE — 
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Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pou 
redukcyją i. W. tochańskiego, wyszedł ar. 40ly 
i obejmnje: 1) Jeszcze słowo o zadarnieniu piasków 
kosirzewą owcza (festuca ovina). 2) Niektóre uwagi 
nad uawożeniem roli popiołem. 3) Przepis robienia 
sćra parmazańskiego. 4) O żywych płotach i różnych 
użytków z krzewów na ten cel użytych. 5) O uregu- 
lowaniu handlu wołowego galicyjskiego (nadesłano 
z Wiednia). 6) Raporta handlowe od 4. do 11. listo- 
pada r. b. Targ na woły. Cena zboża we Lwowie. 
Z Bocheńskiego. Z Tarnowskiego. Z Odessy. 7 Gdańska. 
7) Posada dla oficyjalisty. 


Hrabina Morska na angielsko - zagrani- 
cznym klubie w Londynie. Każdy majętniejszy 
Anglik trawi większą część swego Życia na klubie, do 
Koce jest wpisanym, ce zwykłe dzieje się przez za- 
lecenie którego z Członków tego klubu i przez wku- 
pienie roczną daniną, czasem bardzo znaczną. Tam 
znajdzie najprzyjemniejsze zabawy, bibliiotekę, Žurnale 
i gazety z Całego świata, które dla Anglików najpo- 
trrebniejszym są Żywiołem. Dotąd nikt z obcych, to 
jest niv- Anglik, nie mógł być za członka któregokol- 
wiek klubu wpisanym: ale w tym roku powstał nowy 
klub pod nazwiskiem »Angźelsko - zagraniczny Instytute, 
o którego otworzenin tak się wyraza Morning Herald 
z d. 5. sierpnia r.b.: »Pierwsze posiedzenie angielsko- 
zagranicznego instytutu skończyło się dnia 1. b. m. 
na świetnym i licznym wieczorze. Z uderzeniem go- 
dziny 9téj napełniły się pokoje dla towarzystwa prze- 
znaczone zgromadzeniem około 300 osób, dam i pa- 
nów, członków i gości zaproszonych, wszyscy w wy- 
twornych ubiorach. Widzieć tam mógłeś wielu zagra- 
nicznych panów, niektórzy w swoim narodowym ubio- 


rze: szczególnie ściągnął na siebie uwagę młody Gre- 
Czyn syryjski z Libanu, i bardzo piękny młodzieniec 
z Nowćj Zelandyi, kiórego piękna postać i malowni- 
czy ubior bardzo zajęły towarzystwo. — Pomiędzy 
znakomitymi gośćmi instytntu, wymieniona jest także 
hrabina Morska, która obejrzawszy z wielką uwagą 
cały zakład, wyraziła się z pochwałą o planie i za- 
miarze tegoż instytniu, oświadczając chęć przyczynie- 
nia się z swćj strony. Hrabina w podeszłym już wie. 
ku, cieszy się jak najlepszem zdrowiem: zwidza Ona 
teraz Angliję, mieszka w hotelu Miworta, ogląda co- 
dzieńnie pałace, ogrody i galeryje królewakićj familii, 
jakotez najznakomitsze partykularne. Ma ona swoje 
dobra w państwie austryjackiećm w Galicyi. Hrabina 
ofiarowała dla biblioteki instytutu jako pamiątkę swo- 
ich odwidzin i dowód swego zadowolenia z urządzenia 
tego zakładu — przepyszne dzieło w jedwym tomie, 
z własgoręcznómi rysunkami swego mieszkazia, ogrodu 
i budynków, z dodatkiem bukietów najpiękniejszych 
kwiatów z natury zdjętych i podług czasu kwitnienia 
następnis umieszczonych. Dołączyła do tego daru tak. 
Ze krótką rozprawę, zawierającą myśli w ogólności o 
ozdobie i budownictwie wiejskiem. "To dzieło było 
umieszczone na stole w sali zgromadzenia i bardzo po- 
chwalmne. = Prezes tego instytutu lord J, S. Bucking- 
ham, wliście pisanym do hrabiny Morskiej pod dniem 
25. lipca 1844, wynurzył w wyrazach pełnych czci i 
uszanowania podziękowanie za darowane dzieło, i po- 
chwałę onegoź ; zarazem zaprosił tę hrabinę z jéj to- 
warzyszami pouróży na ostatni wieczór w tćj porze 
roku, dodając, iż dar jéj jest wysoko cenionym i bę- 
dzie iątką w rocznikach tego towarzystwa.c — Nie 
możemy tu pominąć, iż wiadomość tę umieściło takZe 
pismo wićdeńskie »Wiener Zeitschrift fùr Kunst, Litera- 
tür, Thealer und Modes, jako udzielońą mu od jednego 
z celniejszych korespondentów z Londynu. W tem 
pismie zuajdujemy powtórzenie tego, cośmy tu po- 
wiedzieli, z małómi wszakłe odmianami, jeszcze wię. 
ksze pochwały dla hrabiny Morskiej niż artykuł ga- 
zety angielskiej zawićrającómi. Pomieniony korespon- 
dent z Londynu dodaje, iż go jeden z Anglików pytał, 
czyli niemieckie damy są co do szlachetności chara- 
kteru do tćj hrabiny podobnemi. Nie udzielamy tu ca- 
łego tłumaczenia, bo pismo te w kraju naszym łatwo 
można czytać: zaszła w nićm tylko mała pomyłka 
druku, przy wymienieniu lat hrabiny Morskićj. Umysł 
tej damy jest zaiste pełen świćżości, serce jéj w mło- 
dości szlachetnych uczuć, i gdzie tylko nadarzy się 
sposobność cuś korzystnego dla ogółu zdziałać, nieść 
pomoc cierpiącym lub potrzebnym, tam z ogniem mło. 
dosci szluchetną wyciąga dłoń i niesie ratunek. Daj 
Boże, aby ta czcigodna pani, lata Łycia swojego, je- 
szcze raz Od lat pomyłhą wyrażonych, rachowała!.G. 

Książę Joinvillei awnestyju. O właściwym 
powodzie do niespodzianćj amnestyi, jaką król Ludwik 
Filip przed niedawnym czasem ogłosił, opowiada ka- 
pitan Touchard, adjutant księcia Joinville, następujące 
blizsze szczęgóły. Gdy książę Joinville przybył z Ka- 
dyxu do Paryża, udał się bez zwłoki do St. Clond, 
gdzie król, który tak rzadko wzruszonym się ekazuje, 
rzucił się w jego objęcia i przez długi czas go w mil- 
czeniu do swojćj, rodzicielską dnmą bijącćj piersi 
przyciskał. Potóm patrzył nań długo z niewymowną 
roskoszą i rzekł: »Monsieur! Je suis tres content de vous. 
tres conteni de mon fiis! — Joinvtlleza dodał wreszcie 
z uśmiechem, »Demandes ce que tu veux, Je te laccor- 
deraż.« (Jestem zadowolony z ciebie, bardzo zadowo- 
lony z mojego syna! Joinville; Zadaj co chcesz, zrobię 
wszystko dla ciebiec.)« Z podziekowaniem odpowiedział 


ksiazę, iż ma istotnie jednę prośbę, którą dopiero ju- 
tro ojcu przedłoży; pragnie jednak aby mu nie była 
odmówioną. »Tu as ma parole! (Daję ci słowol)e od- 
rzekł krół ściskajając go za rękę. Nazajutrz rano, pod- 
czas gdy królewska rodzina przy śniadaniu bawiła, 
wszedł książę Joinville z papierem w ręku; pracował 
rzez całą noc, ułożył rozporządzenie emnestyi z wszel- 
Kimi potrzebnómi dodatkami, załączył spis wszystkich 
politycznych więżniów z wymienieniem powodów uła- 
skawiających, i podał to wszystko królowi, mówiąc: 
» Voild, sire! ma demande. (Oto jest, królu, moja prośba!)e 
Król odczytał rozporządzenie, przeglądnął papiery, 
spojrzał z radością na syna i rzekł: »C'est bien, mon 
fils, c'est bien, mais it faut que je parle avec mes ministres. 
(Dohrze, dobrze, mój synu; lecz wprzód muszę mówić 
z ministrami.)k — Nato królowa, ktora od dawna 
jest matką wszystkich cierpiących i nieszczęśliwych, 
nścisnąwszy syna serdecznie za rekę, zwróciłu się z tąż 
samą prośbą do męża, i wszystkie księżniczki otoczyły 
sędziwego króla: »Pardonnez!« (Przebacz!) błagano go 
jednogłośnie. Z trudnością ukrył Ludwik Filip wzru- 
szenie, jakie go wtćj cbwili opanowało, i oświadczył, 
iż musi wprzódy naradzić się z ministrami, których 
wtym celu natychmiast do St. Cloud wezwano. Książę 
Joinville starał się mówić zaraz z każdym mini- 
strem, i skłonić ich do przyjęcia swego projektu, 
poczém zaczęła się narada. Król odczytał mini- 
sirom całe wypracowanie księcia. Nastąpiły dłu- 
gie narady, których skotkiem było postanowienie, jak- 
najwiekszćj liczbie osób dać ograniczoną amnestyję, 
która w dzienniku »Moniteure ogłoszoną została, Książę 
Joinville napisał natychmiast usilny list do króla, przy- 
pnponag mu dane słowo i prosząc go aby ten pię- 
ny czyn uzupełnił. Sądzą, iż po powrocie króla, gdy 
tymczasem wszystko się uspokoi, reszta politycznyc 
więźniów podobnież ułaskawioną będzie. Joinville staje 
się z każdym dniem coraz bardziej lubionym u ludu, 
i może jeszcze w przyszłych dziejach Francyi znamie- 
nitą odegrać rolę. 

II principe moscovitico. Pewien podróżny powracają- 
cy niedawno z Egiptu, opowiada, iż słyszał z zadzi- 
wieniem pomiędzy tamtejszym ludem wiele o podróży 
rossyjskiego cesarza po Egipcie. Długo niemógł sobie 
zćj zagadki wytłumaczyć, aż wreszcie się przekonał, 
if tym cesarzem rossyjskim niebył nikt inny jak książę 
Pfckler-Muskau. Nazywano go powszechnie il principe 
moscovitico, a ponieważ Egipcyjanie w swoich geogra- 
ficznych wiadomościach nie doszli jeszcze do małego 
miasteczka Muskau, tedy rozumieli iż widzą przed s0- 
bą cara Moskwy, zwłaszcza Że książę z rossyjską do- 
biinością na wykonanie wszelkich podług sygego fer- 
manu przynależących mu praw i zaszczytów naStawał. 

Wzór grzeczności. Podczas niedawnych odwi- 
dzin królowćj Wiktoryi w zamku Błair-Athol, okazał 
jego właściciel, lord Glenlyon, rzadki dowód grzeczno- 
ści dla swego dostojnego gościa. W nocy bowiem, 

dy królowa Wiktoryja już spoczywała, wybuchł po- 

ar w zabudowaniach gospodarskich szlachetnego lor- 
da, lełących o ćwierć mili od zamku. Łatwo było 
można przytłumić ogień zaraz po wybuchnieniu, lecz 
Jord Glenlyon, jeden z owych panów , który jeszcze 
podania starożytnych gościnnych zwyczajów Szkocyi 
w zupełnćj nieskazitelności przechowuje, nie chciał 
Zadną miarą dozwolić nato, aby pospieszając na po- 
moc, czyniono hałas w sąsiedztwie. Wolał widzićć jak 
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część majątku spłonęła ogniem, niż choćby na 
krótką chwilę przerwać spoczynek swej monarchini. 
Co mu tćż podziwienie całćj ungiełskićj arystokracył 
zjednało. 

Pazie. Zpomiędzy wszystkich istniejących dotych- 
czas instytucyj, nie sięga zapewne Żadna tak odległej 
starożytności, jak godność paziów. Podług Arriana I 
Aeliana miał król Filip macedoński być pićrwszyci, 
który szlachetną młodzież kraju do służby dworskiej 
przeznaczył; Waleriusz zaś utrzymuje iż za panowa- 
nia Alexandra wielkiego, syna króla Filipa, było w Ma- 
cedonii od niepamiętnych czasów w zwyczaju, wybić- 
rać do posług dworskich młodzieńców z najznakomit- 
szych rodzin, którzy podług Liwiusza zwali się puerć 
regii, o czém tćż i Kurcyjusz w kilku miejscach wspo- 
mina, wywodząc ten macedoński zwyczaj od najda- 
wniejszych narodów. 

Przeciw gilotynie. Wydarzony niedawno w Fran- 
cyi wypadek, iż winowajca przy traceniu, dwa razy 
był chybiony, obudził nanowo przeciwników gilotyny; 
i stał się powodem ogłoszenia kilku świćzych, na źwie- 
rzętach przedsiębrunych doświadczeń, które dowodzą 
iż ścięcie głowy nie zabija natychmiast. Ojciec sła- 
wnego powieściopisarza Sue, czynił podobne doświad- 
czenia na indykach icielętach. Jeden indyk, wstał po 
odcięciu mu głowy, chodził jeszcze półtorę minuty, i 
przyłozył nawet nogę do szyi, jakgdyby się chciał 
podrapać. Bezgłowy tułow barana rzucał się jeszcze 
przez 12 minut tak silnie, iż ledwie trzech ludzi utrzy- 
mać go mogło. Odcięta głowa cielęcia ruszała jeszcze 
przez 6 minut pyskiem i oczyma. Podług innych do- 
świadczeń może žółw żyć pół roku po ucięciu 
mu głowy. Podobnież i odcięta głowa gadziny kąsa 
jeszcze niekiedy. Chrząszcz łazi z oderwaną gło- 
wą i maca boleśnie nogą przed sobą, aby nią zbadać 
miejsce, po którćm ma lezć dalćj. Serce sciętéj Zaby 
bije jeszcze przez dwie godziny. Muchy i motyle mo- 
gą latać dwa dni hez głowy. 

Śmiałe leczenie suchot płncowych. Z Darm- 
stadt donoszą: »Obecnie zwracają tu chirurgiczne ope- 
racyje tutejszego lekarza, dra. Herff, uwagę całćj pnbli- 
czności na siebie. Tenże wyleczył już kilka razy z naj. 
pomyślniejszym skutkiem, na drodze operacyjnej, tak 
zwaną phtisis tuberculosa, Miejsce tuherkułów (wrzo- 
dów) płucowych poznaje on za pomocą stetoskopo, £ 
ropę wypuszcza na zewnątrz przez otwarcie dołku pier- 
siowego; samo leczenie dzieje się za pomocą wbry- 
zganych w ranę lekarstw. Wastrzymywaliśmy się dotąd 
od wszelkich doniesień tych operacyj, gdyż chcieliśmy 
przeczekać, aż się jawne skutki okażą; teraz jednak 
możemy święcie zapewnić, iż w kilku wypadkach oha- 
zał się najpomyślniejszy skntek, a Żadna 
z przedsięwziętych dotąd operacyj, które przytćm nie 
grożą bynajmnićj niebezpieczeństwem Życia, Bzkodli- 
wych skutków nie miała. Oby pan Herff swoje po- 
strzeżenia w tym względzie, jeszcze liczniejszemi do- 
świadczeniami poparte, uczynił jak najprędzej przed- 
miotem publicznych umiejętnych roztrząsań.« > 

Widok mężczyzny kłęczącego przed kos 
biétą i proszącego ją O jéj rękę lub serce, a czasem ` 
i o oboje, przypomina nam naukę o przechodzenia 
dusz ludzkich w ciała źwierzęce, gdyż nam myślćć 
wypada, iż w takim człowieku musi mieszkać dusza 
wielbłąda, który zazwyczaj klęka gdy nań 
wielkie ciężary kładą, 
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